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GWIAZDA PI 


Pismo ludowe, poświęcone sprawom politycznym, spółecznym i oświacie. 


Ne 52. 


pocztach, u panów agentów, jak i dla miejscowych 1 markę; pod opaską 1 markę 50 fen.; 


„„Gwiazdu Piekarska'* wychodzi co Środę i Sobotę. Przedpłata kwartalna wynosi na 
w Austryi z przesyłką 1 fl. — Wprost z Ekspedycyi 85 fen. 


N. Piekary, Sobota 29 Czerwca 1889, 


Rok 2. 


Za 


Listy nadsyłać należy franko pod adresem: Redakcya lub Kkspedycya „Gwiazdy Piekarskiej” 
w N, Piekarach (Deutsch-PFiekar U S$, per Scharley.) 
ogłos:enia płaci się od wiersza drobnego lu» zajętego miejsca 15 fea. Reklamy 30 fen. 
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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


1! Zaproszenie do przedpłaty!! | 


Mili Czytelnicy! 
Aniśmy się spostrzegli, że to jnż rok jeden 
i dwa tygodnie dzisiaj mija, jakeś ty pierwszy 
Numer 


„Gwiazdy Piekarskiej" 
za łaską Bożą między Was puścili, aby on u- 
torował jej drogę. 1 dzięki Bogu, stało się, 
że „(GIWIAZIDA*, o ile nas wieści do- 
chodzą, mile przyjmowaną jest pod każdą strze- 
chą, gdziekolwiek ją poznano. Ze zaś wiele 
jest jeszcze okolic, domów i rodzin, które jej 
nie znają, to nie idzie zatem, abyśmy tracili 
nadzieję w jej powodzenie. Ale epierając się 
na Was Kochani Czytelnicy, którzy tyle wytrwa- 
łości okazaliście od samego jej założenia, że 
z tem większem zapałem i dla dobra wspólnego 
w pracy naszej nie ustaniemy. Już to ze wzglę- 
du na obecne czasy, gdzie potrzeba wielka ra- 
tować od zagłady język pra-ojców naszych, tę 
jedyną spuściznę, którą nam oni wstępując do 
grobu picięgnować przekazali, a który gdyby 
nie pisma w tym ojczystym języku wciskające 
się nawet gwałtem, że tak powiemy, do nie- 
których strzech, podupadłby bardzo, a może 
i w zapomnienie i pogardę by poszedł—a za nim 
i ziemia nasza i strzechy nasze rodzinne, które 
dla nas również świętemi być winny. Wszakżeż 
to wszystko są dary Boga, który Ojców na- 
szych pod tym względem hojnie nposażył—a my 
chyba nie będziem chcieli należeć do synów 
marnotrawnych, ażebyśmy to co rodzice nasi 
w pocie czoła zapracowali i nam w darze po- 
zostawili, zmarnować mieli,—-a z temi drogiemi 
dary, wiążę się najdroższy skarb nasz, religia, 
której wraz z Kościołem Świętym niezaniedbuj- 
my pielęgnować w sercach naszych i zaszcze- 
piać jej w dziatki nasze tym pięknym naszym 
ojczystym językiem. A do czego zachętą niech 
wam będzie jak dotąd tak i nadal ta „Giwia- 
zda Piekarska“, której zadaniem nie- 
tylko być gazetą polityczną, by wam przynosić 
wieści z blizkiego i dalszego okręgu Świata, 
ale także przypominać to co nam jest najdroż- 
szego i bez czego choćbyśmy wszystkie rozumy 
największych mędrców tego świata posiedli i prze- 
wyższyli ich nawet, na nic by nam się nie zdało 
gdybyśmy stracili skarby ojczyste, jakiemi są: 
język nasz, narodowość nasza, obyczaje ziemi 
naszej i religia ojców naszych. Otóż trzymaj- 
my się jak dotąd tak i dalej Kochani Czytelnicy; 
my dla Was pracować będziemy, a wy w u- 
znaniu naszej pracy, coraz liczniejszemi zapisa- 
ini swemi na „£iwiazdę Piekarską* 
dodawajcie nam otuchy, o co Was tu właśnie 
na mowo-zbliżijący się kwartał prosimy—i aby- 
Ście nietylko sami skwapliwie ją zapisywali, ale 
i innych sąsiadów swoich i znajomych do tegoż, 
jak najgorliwiej zachęcali. Odtąd też postano- 
wiliśmy motować wszystkich życzliwych nam 
Abonentów z imienia i nazwiska w „GWIAŹ- 


desłąną nam będzie—i dla tego prosimy panów 
agentów, aby nam przesyłając przedpłatę od 
kilku lub kilkunastu abonentów, wymieniali ich 
z imienia i nazwiska wraz z miejscem zamiesz- 
kania. 

Dotąd dopiero jednego z abonentów wymie- 
nić możemy, który już na nowy kwartał dał 
nam dowód swojej życzliwości i złożył prenu- 
meratę kwartalną z góry za kwartał II-ci ro- 
ku bieżącego, a tym jest p. Leopold Fuchs 
z Piekar. 

Ceca „GWIAZDY PIEKAR- 
SKIEJ“ z jej dwutygodnikiem „„Przyja- 
cielem Domowym* zostaje nadal bez zmia- 
ny i kosztuje jak dotąd na wszystkich urzę- 


dach pocztowych, a także i u naszych agentów i 


kwartalnie 
JF- jedną markę "TEE 
na miejscu w ekspedycyi tylko 85 fen. 


wysyłana pod opaską 
do Anstryi, Galicyi ete. . 1,00 złtr. 
pojedyńczy egzemplarz—bez dodatku. 5 fen. 
zdołączeniem „Przyjaciela Domowego“ 10 ,„ 


CEO E 


Dla Czytelników, którzy pobierać życzą 
„Gwiazdę Piekarską* w urzędach pocztowych, 
aby na zapytanie urzędnika wiedzieli pod ja- 
kim działem ona jest tamże zapisaną—donosi- 
my,—że w części Hl-giej polskiej, 
N-r 35-1y na r. 1889. — Co zn- 
czy po niemiecku: Hl-te Abtheilung, 
polnisch, N-ro 35—1889. 


Wiadomości kościelne. 

Ukończyła się więc już Kochani Czytelnicy tak 
wielka, tryumfalna, ośmiodniowa uroczystość Boże= 
go Ciała, w której wszelkie dobro, szczęście i bło- 
gosławieństwa naszego źródło, Chrystusa Pana, uta- 
jonego w Najświętszym Sakrumencie, mieliśmy szczę- 
ście oglądać codziennie, tak z rana, jak i po polu- 
dniu. Otóż chociaż uroczystość ta się skończyła, to 
my jednak pomni na wiełką i nieograniczoną miłość 
Zbawiciela naszego, który pragnie gorąco byśmy się 
z Nim łączyli, byśmy w Nim mieszkali, a On 
w nas—i w którym to celu ustanowił szczególniej ten 
Sakrament Ciała i Krwi Pańskiej, starajmy się 
przeto przystępować jak najczęściej do Stołu Pań- 
skiego, a sprawimy radość i wesele wielkie Chry- 
stusowi Panu, jak to Szanowni Czytelnicy też, kto 
był na Wielkiem nabożeństwie w niedzielę tu w na- 
szej świątyni w Piekarach, słyszeć mógl na wygłoszonem 
Słowie Bożem przez naszego, niedawno dopiero po- 
wołanego tu, a gorliwego o chwalę Bożą kapłana, 
JX. Katrynioka. Poświęćmy więc wszystkie siły 
nasze i prace nasze na to, abyśmy go nie przyjmo- 
wali po Judaszowsku, bo oto jak świadczy „Wiele- 
„bna Marya od Jezusa, m części Il-giej, w księdze 
„Vł-tej, w rozdziale XI-tym: „że zaraz po ustano- 
„wieniu N. Sakramentu Ciała i Krwi Pańskiej, gdy 


DZIE“, jik skoro tylko przedpłata z kolei nı- | „Pan Jozu; nakarmił Nim uczniów swoich, a mię- 


„dzy niemi i złośliwego Judasza, tenże zaraz posta- 
„nowił w umyśłe swoim i za nierzał Przenajświętsze 
„Ciało Pańskie skrycie porwać i tak do faryzeuszów, 
„jak i do arcykapłanów żydowskich zanieść—i byłby 
nto uczynił, gdyby złemu jego zamiarowi nie prze- 
„szkodziła była Przenajświętsza Marya Panna, Mit- 
„ka Pana Jezusa, która postrzegłszy i cudownie po- 
„Zznawszy na co się zanosiłe, tedy żarliwością chwa- 
„ły Boskiej wzniecona i wyrozumiawszy do tego wo- 
„lą Bożą, użyła już sama swojej Macierzyńskiej i 
„Królewskiej powagi—a tak wielowładną mocą swo- 
„Ją, rozkazała Aniołom chieb poświęcony i wino 
„Z obmierzłych ust nieszczęśliwego Judasza wydzie- 
„rać i do innych poświęconych partykuł odnieść, — 
„co święci Aniołowie z ochotnem posłuszeństwam 
„wypełnili i Sakramentalne postaci z ust sprosnych 
„Judasza z wolna wybrali, a otariszy je, na swojem 
„pierwszem miejscu między innemi potajemaie zło- 
„żyli“. Po za tem oo sig stało, toć wiemy Ko- 
chani Bracia, że wiarołomny Judasz nie poprzestał 
na tym świętokradzkim zamyśle, ale gdy mu się to 
nieudało, ua dalszą się niecaotę odważył, bo Pana 
swego, Nauczyciela i Ojca, niepomny, że uraczony 
Przenajświętszem Ciałem i Krwią Jego, za 30 srebr- 
ników sprzedał. Któż więc będzie z nas tak twar- 
dego i zakamieniałego serca, żeby nad zdradą taką 
Zbawiciela naszego miłościwego i tak wielce dobro- 
tliwego nie bolał ? ? 

Ale niestety! iluż jest i dzisiaj między nami Ju- 
daszy, którzy się karmiemy Przenajświętszem Cialem 
Pana Jezusa, niem żyjemy, niem się posilamy,a je- 
dnakowoż przez grzechy nasze zdrajcami zostajemy !? 
Prośmy więc Boga, żeby się zmiłował nad niewdzię- 
cznością i oziębłością naszą i żeby zapalił serca na- 
sze ku temu Sakramentowi i oby nas do ustawi- 
cznej wdzięczności pobudził za postanowienie Jego 
dla zbawienia naszego. (*) 


(*) Do czego przydaje się bardzo wyszła świe- 
żo w Królestwie Polskiem książka z czwartego już 
wydania św. Kongregacyi Rzymskiej „O częstej czyli 
codziennej Komunii*, którą głos Kościoła świętego 
w następnych słowach ponowił:  Quotidianae Com- 
munionis  Consuetudinem laudandam esse uc promoven- 
dum usum frequenter suscipiendi sanctissimam Euehu- 
ristiam, juxta Concilii Trident, Sess. XII. cap. 8. 
dispositionem. 11 Monitore Ecclesiastico an. 1886 pag. 
53, — a którą to książkę można przez redakcyę 
„Gwiazdy Piekarskiej* sobie zapisywać, której cena 
bardzo niewielka. 


Skutkiem wizyty ua górnym Ślązku jp. ministra 
oświecenie „Kurjer Poznański“ otrzymał korespon- 
dencyę, nad którą nie robiąc żadnych komentarzy, 
dosłownie ją pomieszczamy : 


„Z Gòrnego Slązka.* 
Dnia 22-go czerwca. 

* Rząd pruski jest niezmordowany w wyszukiwaniu 
środków mających na celu zgermanizowanie Polaków, 
a chociaż jeden i drugi środek zawiedzie i przy- 
niesie rozczarowanie, to on jednak nie ustaje, lecz 
ciągle dąży dalej a dalej, ażeby osięgnąć cel upra- 
gniony. 

W tych dniach objeżdżał minister oświaty p. 
Gossler po Górnym Słązku, zwiedzając szkoły ele- 
mentąrne po wsiach i zakłady naukowe po miastach, 


w towarzystwie haczelnego próżesa Ślązka i prėzeša 
rejencyjnego z Opola. Fan minister podobno jest 
bardzo zadowolony z rezultatu swej podróży. Chwa- 
lił też wszędzie inspektorów powiatowych i nauczy- 
cieli, że tak gorliwie pracują nad zniemczeniem Gór- 
nego Ślązka. Ale to wszystko nie — pan minister 
starał się przedewszystkiem zbliżyć do duchowieństwa, 
dla którego był nader grzecznym i wyrażał mu po- 
dobno swoje ździwienie, że tu na Górnym Ślązku 
wszystko tak „hübsch deutsch“ idzie, a mimo to du- 
chowieństwo używa jeszcze języka polskiego po ko- 
ściołach. Pan minister mówił: jakby to było ładnie, 
gdyby księża więcej po niemiecku do ludu przemawiali! 
— Wszelkie uwagi są tu zbyteczne. Duchowieństwo 
Górno-Ślązkie przetrwało już zwycięzko większe po- 
kusy, mamy więc silną nadzieję, że i tę odsunie od 
siebie z takiem uczuciem, na jakie ona zaslugaje. 


Tajemnicza Zbrodnia. 
(Dalszy ciąg. — Zobaczyć Nr. 51.) 


Inkwirent był wesół po tem zeznaniu młodszej, 
przeczytał protokół i kazał napisać wezwanie, by 
Szulc oberżysta natychmiast stawił się w sądzie. 

Zaledwie wysłano powyższe wezwanie, gdy odda- 
no zapieczętowaną ekspedecyą inkwirentowi. Otwo- 
rzył ją i przeczytał co następuje: 

„Mam honor zawiadomić W. Pana, że Jakób 
Szulc oberżysta, wiaował pasport w dniu 1 stycznia 
do miasta Jędrzejowa, że w tymże dniu wyjechał, 
a powrócił o 7 dni później”. 

N. N. Kapitan żandarmeryi. 


— Ano to dobrze! szepnął inkwirent, sprawdza- 
ję się moje podejrzenia. Ha! zobaczemy. 

W pól godziny zjawił się Szule w sądzie. Był 
to mężczyzna tęgi, wysoki, olbrzymiej widocznie siły, 
o ogromnej twarzy i o rudych włosach. Wyrażał się 
źle po polsku, i zdawał się być mocno zaniepoko- 
jony wezwaniem sądowem. 

Inkwirent ujrzawszy go i dowiedziawszy się kto 
on jest, z ujmującą grzecznością prosił go siedzieć, 
przepraszał że go wezwał, Że to jest sprawa małej 
wagi, że ją kilku słowami załatwią. Szulc milczał, 
albo mruczał coś niezrozumiałego pod nosem, wido- 
cznie nie dowierzał tej zbytecznej grzeczności, lęka- 
jąc się pod nią czegoś groźnego dla siebie. 

— Proszę pana, rzekł nakoniec inkwirent, wszak 
pan utrzymujesz tu w X*** oberżę? 

— Tak, zajazd nie oberżę, mruknął Szulc. 

— Doskonale, niech będzie zajazd, Otóż widzi 
pan idzie nam o małą bardzo, małą rzecz... 

Szulc milczał i czekał. 

-— O to mianowicie, czy pan prowadzisz jakie 
księgi przyjezdnych i wyjezdnych w swym zujeździe ? 

— A jakże, policya każe prowadzić takie księgi, 
więc je prowadzę, choć to na djabła się n'e zda. 

— A to dla czego proszę pana? 

— Hm! czy ja wiem? mnie się tak zdaje.... 

— To się panu źle zdaje. 

To mówiąc iakwirent począl coś pisać na kawał- 
ku papieru leżącym na stole. 

— W każdym razie, ciągnął inkwirent pisząc 
dalej, pan zapisujesz skrupulatnie wszystkie osoby, 
które przyjeżdżają i wyjeżdżają z pańskiej oberży, 
chciałem powiedzieć zajazdu? 

— Hm! wszystkie... nie wszystkie... bo czasem 
ktoś przyjedzie na parę godzin tylko i zaraz wyjeżdża. 

— Więc takich pan nie zapisujesz?.... 

— Nie mówię, żebym nie zapisywa! — owszem 
zapisuję. 

— To dobrze, bardzo dobrze — oto nam tylko 
chodziło. 

— Więc ja już tu nie jestem potrzebny ? spy- 
tał Szulc. 

— Chwileczkę łaskawy panie, parę słów jeszcze, 
rzekł inkwirent miodowym głosem, zlożył papier na 
którym pisał, zalepił go opłatkiem i zadzwenił, 

— Ale proszę pana sędziego mnie się do domu 
spieszy, ja mam interes — rzekł Szulc. 

— Ach! przecież panu przez ten kwadrans, któ- 
ry pan mnie poświęcisz, nie nię uciecze, odezwie 
się sędzia, a obróciwszy się do wchodzącego woźne- 
go rzekł: 

— QOdnieś to podług adresu, tylko zaraz, rzecz 
pilna. 

Woźny wyszedł, 
Szulca spytał: 

— Kiedy pan tak skrupulatnie zapisujesz wszyst- 
kich gości swoich, to musiałeś pan nieraz zapisywać 
niejakiegoś Zygmunta Walewskiego ? 

Szulc spojrzał z podełba na inkwirenta i rzekł: 

— Nie przypominam sobie tego nazwiska — cóż 
to za jeden? 

Inkwirent powstał. 

— Właśnie chcemy się od pana dowiedzieć co 
to za jeden, pan to dobrze wiesz. 

— Nie wiem. nie znam tego nazwiska, rzekł o- 
bojętnie Szulc. 


a inkwirent zwracając się do 


— Pan nie znasz tego nazwisks? dziwna rzecz, 
on tak często w pańskim zajeździe stawał. 

— Być może, a jakże on wyglądał? 

— Jest to ten sam, który został zamordowany 
pod cmentarzem tutejszym, w nocy z l-go na 2-gi 
Stycznia. 

— Aha! rzezł Szule — no, ale ja go nie zna- 
łem 1 nie wiem, czy on u mnie stawał. 

— Ale ja o tem wiem. Przyjeżdżał jednokon- 
nym wózkiem, sam jeden, przed wieczorem, zosta - 
wiał u pana wózek i konia, wychodził na miasto, 
poczem wracał późno w nocy i odjeżdżał zaraz. 


(D. c. n.) 


Przegląd polityczny. 


Jakkolwiek treści umowy samoańskiej nie ogloszono 
urzędownie, przecież dzienniki angielskie podają ja- 
ko pewne następujące punkta umowy: Najważniej- 
szym punktem jest przyznanie archipelagowi samo- 
ańskiemu zupełnej niezależności. Namoańczycy wy- 
bierać mają odtąd własnego króla i wicekróla z po- 
śród ludności krajowej, a wybór ten ma być zupeł- 
nie wolnym i niepodlegającym wpływom państw in- 
teresowanych. W myśl paragrafu tego obejmuje 
nad archipelagiem ponownie rządy wygnany i uwię- 
ziony przez Niemcy” w Kamerunie król Melietoa I. 
Według dalszych uchwal konferencyi mają królowi 
samoańs ciemu przydani zostać dwaj doradcy, wyde- 
legowani przez rząd amerykański i niemiecki, a w 
wypadkach spornych ma pośredniczyć jako sędzia 
reprezentant angielski. Nadto ma być utworzony dla 
uregulowania stosunków majątkowych obcokrajow= 
ców, osobny trybunał, w skład którego wejść mają 
reprezentanci wszystkich trzech interesowanych mo- 
carstw. Trzem tym mocarstwom przyznano prawo 
założenia osobnych stacji węgla, a oprócz tego ma 
Niemcom być wynagrodzoną szkoda, wyrządzona 
im przez stronników króla Malietoi II Mataafy, 
szczególnie przy napadzie na okręty niemieckie d. 
18 grudnia z. r. 

— Na zgromadzeniu Towarzystwa wschodnio-a- 
frykańskiego stwierdzono, że Towarzystwo przez 
zburzenie wszystkich rtacyi dotkliwe pon'osło straty; 
reszta kapitału jednak w kwocie 1 i pół miliona 
marek wystarcza najzupełniej do podjęcia nowych 
jeszcze robót  Akcyonaryusze wpłacili chętnie dru- 
gą ratę w wysokości 26 proc., tak że Towarzystwo 
ma pól miliona w gotówce do rozporządzenią. — 

— Według wiadomości z Pragi czeskiej wybuchło 
na 4-ch kopalniach węgla pod miastem  Ktodnem 
„bezrobocie“ i to dnia 21-go b. m., w piątek po 
uroczystości Bożego Ciała. Nieszczęście chciało, że 
w czasie procesyi dopuszczono się wielkich nadużyć 
w samem mieście Kłodni. Magistrat, sąd i dom 
dyrektora kopalni Bachera zniszczono. Akta po- 
darto, Tłum gawiedzi, kobiet i dzieci atakował 
i ranił żandarmów gradem kamieni, żandarmi strze- 
lali, z czego wynikło, że kilka osób zabito, kilka 
raniono. Wybryki były widocznie przygotowane, bo 
biorący w nich udział byli zaopatrzeni w narzędzia, 
któremi drzwi i bramy otwierali. Burmistrz i dy- 
rektor kopalni Bacher uciekli do Pragi. Wieczorem 
dopiero nadeszło wojsko, rozstawiło kord>ny i za- 
prowadziło rzeczywisty stan oblężenia. Na miejsce 
zjechała komisya karna. — Burmistz ostrzegał przed 
dalszemi „wykroczeniami i nakazał wczesne zamykanie 
restauracyi i kawiarń, w przeciwnym bowiem razie 
groził użyciem broni. — W Steier rada zawiadowcza 
fabryki broni wydala odezwę do robotników, w któ- 
rej rozsądniejszych wzywa, aby powstrzymywali to- 
warzyszy od rozruchów, gdyż w danym razie fabryka 
zostanie zamkniętą. — Następne dni przeszły spo- 
kojnie wskutek obecności wojska, a małe zbiegowiska 
rozproszono z łatwością. Zarządzono surowe śledzt- 
wo. W czasie rewizyi po domach znaleziono i ode- 
brano dużo pokradzionych rzeczy. Aresztowano 
około sto osób. Wszyscy aresztowani liczą niżej 
lat dwudziestu. Miasto Kłodno wygląda zupełnie 
jak obóz wojskowy. 

«— W zeszłym Numer e na tem tu miejscu mówili- 
śmy, że cesarz austryacki przyjmował delegacyę 
austro-węgierssą i zaznaczyliśmy przemówienie pre- 
zydenta delegacyi austryackiej, jako i przewodniczą- 
cego delegacyi węgierskiej, a dzisiaj wracając się 
jeszcze do tych przemówień, notujemy w streszcze= 
niu odpowiedź cesarza Franciszka Józefa, który w 
dłuższem przemówieniu odpowiedział mniej więcej 
co następuje: 

„Z prawdziwą radością przyjmuję zaręczenia 
wierności i przywiązania, które mi panowie złożyli- 
ście; przypominam też sobie ze wzruszonem sercem, 
owe objawy wierności i przywiązania dla mnie, dla 
cesarzowej i całej rodziny, na które w swoim cza- 
wie złożyły «się wszystkie bez wyjątku ludy monar- 
chii, wlewając w nas pociechę w ciężkiem strapienin. 
Dotąd nie zaszła żadna zmiana w ogólnym kierun- 
ku naszej polityki. R-ąd mój obstaje za sprawą 
pokojowegu rvzwoju stosunków międzynarodowych, 


mimo ciągłej jeszcze niepewności w położeniu Bu- 
ropy. Rząd mój ma nadzieję utrzymać i nadal po- 
kój, pomimo tego, że wszędzie wzrasta potęga wo- 
jenna, która i nas zmusza, abyśmy w udoskonale- 
niu sił naszych obronnych nie ustawali. 

Następnie przebiegł monarcha austryacki niefor- 
tunne jak się wyraził stosunki serbskie, które tam 
zaszły przez abd; „cyę króla Milana, ale mimo tego 
cesarz ma nadzieję że rozsądek i patryotyzm Serbów 
uchroni kraj ten od niebezpieczeństw; — wspomaiał 
też cesarz Franciszek o Bulgaryi, ciesząc się, że mimo 
walki z tradnemi stosunkami, panuje tam porządek 
i spokój — nareszcie wspomniał o dochodaca z 
Hercegowiny i Bośni, które w tym roku wystarczą 
na pokrycie koszów obu tych krajów; w końcu. mo- 
narcha  zapowiedziawszy nowe projekta, które 
zostaną niebawem przedłożone, a licząc na poparcie 
ogólne i współdziałanie, zakończył mowę swą najeer- 
deczniejszem powitaniem obu delegacyi. 


— PEZZAZ 


Niemey. Minister spraw wewnętrznych będąc 
w piątek zeszły w Poznaniu, wręczył wice-prezesowi 
rejencyi p. Zimmermannowi patent, mianujący go 
prezesem Ślązka. 

— Reprezentant Niemiec na Apii, konsul Knap- 
pe, przybywa w tych dniach do Berlina. 

IRosya. W Kronsztadzie odbył się 2l-go 
czerwca przegląd pancerników rosyjskich. W prze- 
glądzie tym uczestniczyła para cesirska z członkami 
domu cesarskiego i jego gośćmi. 

— W Rosyi przywrócono na nowo urtykuł 142 
kodeksu państwowego, wedłng którego małżeństwo 
księcia domu panującego, który może mieć prawo 
do tronu, z księżniczką innego wyznania, nie może 
być zawartem dopóty, dopóki ta nie przyjmie pra- 
wosławia. 

— Cesarz rosyjski wraz z całą rodziną, jak do- 
noszą do gazet niemieckich pozostanie do połowy 
sierpnia w Peterhofie, gdzie d. 8 sierpnia odbędą 
się zaślubiny w. księcia Piotra Mikołajewicza z księ- 
żniczką czarnogórską, Milicą. Dopiero po tym ślu- 
bie cesarz zamierza wraz z rodziną wyjechać na pe: 
wien czas do Kopenhagi. — Następca tronu rosyj- 
skiego wyjechał w piątek z Petersburga do Stutt- 
gardu na uroczystości jabileuszowe. Królowa wir- 
tembergska jest bowiem księżniczką rosyjską. 

Austrya. W Tryeścsie skutkiem sądowego za- 
kazu zawieszone zostało wydawnictwo gazety  „In- 
dependente“, 

— Administracya wojskowa odłożyla podobno 
zwiększenie kawaleryi na czas późniejszy; natomiast 
ma być zwiększona artylerya—i zarząd wojskowy 
przystąpić ma do uzbrojenia kawaleryi w karabiny 
repetierowe. 

— Z Wiednia donoszą też, że policya zawiesiła 
wydawnictwo tygodnika socyalistycznego „Głeichheit*. 

Włochy. Crispi, jak donoszą z Rzymu przed- 
łożyć ma parlamentowi układ, jaki rząd zawarł 
z Anglią, a dotyczący ochrony wybrzeży włoskich 
na wypadek wojny. 

Belgia. W piątek odbyło się w Brukseli zgro- 
madzenie bulanżystów pod przewodnictwem Tour- 
queta, w którem wzięło udział 150 delegatów sto- 
warzyszeń  bulanżystowskich z północnej Francyi. 
Odczytano list Boulaużera, w którym przepowiada 
rzeczypospolitej francuzkiej bliski koniec. — Szach 
perski wyjechał w sobotę 7 Amsterdamu do Belgii. 
W czasie jego pobytu w Haadze, gdy wracał z te- 
atru, rozbiegaly się konie, niebawem je jednak przy- 
trzymano i szach nie poniósł żadnego szwanku. 


Wiadomości z blizka i z daleka. 


Piekary, 28 czerwca 1889. 

W dniu dzisiejszym Kościół święty obchodzi u- 
roczystość N. Serca Jezusowego, który to 
dzień jest zarazem wigilją uroczystości śś. Piotra i Pa- 
wła, Apostołów. 

— Wczoraj jako w oktawę nroczystości Bożego 
Ciała święcono wianki, przy której to ceremonii Ko- 
ściół święty prosi Boga o oddalenie przeszkód do 
zbawienia i o przyjęcie składających te wianki z pę- 
kami i wonnościami cnót św. do wiecznej szczęśli- 
wości. Ceremonii święcenia wianków dopełnił u nas 
w Piekarach JX. Nerlich, proboszcz miejscowy. 

— Najprzewielebniejszy nasz Książę-Biskup dr. 
Jerzy Kopp, wyjeżdża w d. 1-m lipca dla wytchnie- 
nia do Johannisbergu. 

— W zeszły wtorek 26 b. m. sądzony był 13- 
letni chłopak Stanisław Wolny, któy jakeśmy Czy- 
telnikom naszym w swoim czasie donosili, zakradł 
się do naszego kościoła i z kaplicy ś. Józefa wy- 
kradł ze skarbonki pieniądze. Co stało się 1l-go 
Marca r. b. Od tego więc czasu siedział w kozie, 
oczekując sądu, który wyznzczył nań 3-miesięczną 
karę więzienia. Ma on jeszcze obojga rodziców į 
pochodzi z Lipin. 


— Że się pielęgnowanie drzew owocowych opłaca, 
dowodem tego, że gmina Księżawieś pow. wielko- 
strzelecki posiadająca aleję trześni, wynajęła takową 
latoś za 540 marek, a sumę tę, uchwałą zastępców 


gminnych, przeznaczono na cele szkólne. — Gmina 
miasteczka Toszka otrzymała za aleję wiśni wyno- 
szącą ledwo 2 kilometry 520 marek najmu. — Do- 


minium Rudnik, pow. raciborski, dostało latoś od 
najmu trześni przeszlo 1000 marek. Rezultaty te 
owinne inne gminy do naśladowania w pielęgno- 
waniu drzew owocowych zachęcić. 

W Bytomiu, w kościele farnym, we środę, 
t. j. wigilję Bożego Ciała, po nieszpornej już proce- 
syi, JX. Bonczyk, dopełnił osobiście ceremonii świę- 
cenia wianków, które z kolei odbierał od parafian, 
i otworzywszy cyborium, każdym wiankiem dotykał 
kielicha z N. Sakramentem — i tak oddawał z ko- 
lei wianki ich właścicielom. Ceremonia święcenia 
wianków trwała dość długo, bo bardzo wiele nagro- 
madzonych było osób z wiankami, 

Bytom 25 czerwca. Sąd przysięgłych skazał 
dzisiaj niezamężną Martę Migulea, za fałszywą przy- 
sięgę jakiej się dopuściła na dniu 9-tym lutego na 
jeden rok domu karnego i utratę praw honorowych 
przez dwa lata. — W dalszym ciągu skazano przy- 
krywacza dachów, nazwiskiem Doktór z Nowej wsi, 
także za fałszywą przysięgę na cztery lata domu 
karnego. 

Hirólewska Huta. W piątek 21-go b. m. 
poświecono tu kamień węgielny pod nowo budujące 
się Giimnazym. Uroczystość ta miała się odbyć do- 
piero za tydzień, lecz deputacya budownicza chcąc 
korzystać z obecności ministra oświaty, p. Grosslera, 
na Górnym Dzlązku, przyspieszyła ten termin i za- 
prosiła p. ministra do tego aktu uroczystego. Gim- 
nazyum tutejsze jest królewskie i bezwyznaniowe. 

— Stało się tu pożałowania godne nieszczęście. 
Robotnik Jan Łubina pracujący na piecu nr. 3. w 
tutejszej hucie, widział, że na dole kilka pracujących 
tamże dziewczyn jadło jagody. Prosił tedy aby je- 
mu także dały trochę tychże jagód, na co mu dzie- 
wczyny: żeby zstąpił na dół i wziął sobie, ale on 
zamiast pojść, prosił aby mu w papierze położyły 
na windzie, która ciągła do góry wózki z koksem. 
Co też dziewczyny uczyniły, a gdy szala się zaczęła 
podnosić, Lubina nachylił się z boku do szybu żeby 
jagody z wózka zdjąć, a nie mogąc atoli prędko z 
głową z szybu się cofnąć został przez podnoszącą 
się szalę pochwycony i do żelaznego zabudowania 
szybu przyciśniony, tak, że mu głowę zmiażdżyło 
i natychmiast wpadł trupem do 17-tu metrów głębo- 
kiego szybu, tuż do nóg przerażonym dziewczynom. 
Ziwioki jego odstawieno do knapszaftowego lazaretu. 

7 Miasteczka donoszą, że Zarząd kopalni 
skarbowych rozpoczął już szóste wiercenie w pobliżu 
wsi OChorinskowice. 

Mikołów 24 czerwca. W mieszkaniu kupca 
tutejszego pana Nieradzik odebrał sobie dzisiaj życie 
= wystrzałem, kupczyk Wypukoł. Do samobójstwa 
tego dało mu powód sprzeniewierzenie, jakiego się 
podobno dopuścił. 

Sąd Mikołowski skazał małżonków Gomar- 
czyków za kłusownietwo (rabczystwo) na 4 miesiące 
więzienia. 

Mysłowice. Władze rosyjskie coraz to dot- 
kliwiej odwzajemniają się za pruskie wydalania. 
Niestety, cierpią na tem najwięcej biedni ludzie, 
którzy codziennie podązają z nadgranicznych wiosek 
naszych do Królestwa Polskiego, gdzie korzystną 
znajdują pracę. Dawniej nosiły im córki i Żony 
przez granicę obiad i nikt nie miał nie przeciwko 
temu. Teraz rozporządziły władze rosyjskie, aby od 
każdego obiadu, który przeniosą niewiasty nasze 
przez granicę, płaciły po 10 kopiejek cła. Dziesięć 
kopiejek to na nasze pieniądze uczyni więcej niź 20 
fen.! atwo sobie wystawić możemy żałość bied- 
nych ludzi, którzy ze skromnego zarobku swego tak 
wielki płacić teraz mnszą podatek od obiadu. 

Gliwicki sąd skazał szewca Żurka ze Szobie- 
szowie za obrazę egzekutora sądowego na 2 tygo- 
dnie więzienia.— Kilkakrotnie już karanego szlepra 
Jana Zdebela z Wirku za skradzenie zegarka w 
Pszczynie i surduta w Wielk. Poniawach, skazano 
na 3 lata do domu karnego. —Na rok więziemia ska- 
zany został gospodarz Piotr John ze wibio 
za kilkakrotne sponiewieranie swej żony i pasier- 
bów.—Za podobną zbrodnię, tj. kilkakrotne katowa- 
ie swej żony został mularz przy kopalni, August 

rn z Zaborza B. na 2 lata więzienia skazany 

natychmiast uwięziony. 

Z Kochlowic. Pozwolenie do budowy no- 
wego kościoła w Halembie już od rejencyi nadeszło. 
Kościół ten ma być filialnym. — W tych dniach 
został tu uwięziony robotnik Lit"a, posądzony o pod- 
burzanie w czasie spórki robotników na kopalni 
Deutschland (Niemcy). 

W Tychach, w pow. pszczyńskim—w jednym 
z domów naledących do właściciela dóbr, p. Miillera, 


wynikł 18-go b. m. ogień i zniszczył go do szczętu. 
Przyczyna pożaru niewiadoma. 

IAatowiee. Dnia 1l-go b. m. zawarto we 
Wrocławiu akt notaryalny, podług którego wszystkie 
posiadłości należące do państwa 
Górnym Ślązku stanowić będą odtąd spółkę akcyj- 
ną, pod firmą: „Kattowitzer Gesellschaft für Berg- 
bau u Hyttenbetrieb (K towicka spółka dla gór- 
nictwa i hut“). Posiadłości Tiele - Winklera na 
Górnym Śzlązku pochodzą większą częścią z pozo- 
stałości pewnego Winklera, zwykłego urzędnika gór- 
niczego, później do stanu szlacheckiego podniesionego, 
który przed więcej niż 50 laty w okolicy Bytomia 
pierwsze kopalnie otworzył, a swą niezmordowaną 
pilnością i energią coraz bardziej posiadłości swoje 
rozszerzuł, nowe huty i cynkownie budował, które 
mu wielkie zyski przynosiły, tak że jedynej córce 
swej mógł jedną z największych i najcenniejszych 
posiadłości pozostawić. Jeszcze za życia ojca miesz- 
kającego w Miechowicach poszła córka ta za pana 
Tiele, meklemburskiego oficera wyższego, który 
rozszerzeniem, polepszeniem i wzniesieniem nowych 
zakładów przemysłowych, doprowadził spadek swej 
żony do jednej z najbogatszych posiadłości na Gór- 
nym Dzlązku. Zarząd tych posiadłości spoczywał 
przez długie lata w ręku generalnego dyrektora p. 
Grundmana w Katowicach, a po śmierci tegoż ob- 
jął tę posadę p. Kleiner. Celem spółki ma być: 
posiadłości Tiele- Winklera, które kiedyś spadko- 
biercom teraźniejszego właściciela dostać się mają, 
jeszcze lepiej uzupełnić. 

— W sobotę wydalono ztąd dwudziestu robot- 
ników mularskich, pochodzących z Gralicyi. Majster 
mularski, u którego pracowali musiał im ich zaro- 
bek wypłacić, a potem natychmiast pod dozorem 
policyi odprowadzono ich do granicy. 

Z Polanowie karczmarz Kanus zwoził ze- 
szłego piątku siano. A okolo godziny 5-tej po po- 
ludniu przyciągły konie w podwórze furę bez kie- 
rownika. Po krótkim szukaniu znaleziono gospoda- 
rza nieżywego na drodze. Paraliż musiał być przy- 
czyną śmierci. Nieboszczyk niespelna rok _dopiero 
jak się był ożenił. 

Głupczyce. W poniedziałek zgromadzili się 
tu mężowie zaufania celem naradzenia się nad przy- 
gotowaniami d. Zgromadzenia katolików ślązkich. 
Początkowo miało się to zgromadzenie odbyć w Ra- 
ciborzu, ale z przyczyn różnych przeszkód musiano 
inną miejscowość obrać. Zgromadzenie ma się od- 
być 27-go Sierpnia albo 3-go Września r. b. 

Wrocław tym razem uszczęśliwionym został 
główną wygraną 60,000 marek |III-ciej klasy 
loteryi pruskiej. Padła ona na Nr. 123,442 de je- 
dnej z kolekt tamtejszych. 

W Barutach, jak donoszą z Olawy, zaszedł 
do karczmy strzelec z nabitą fuzyą, którą posta- 
wiwszy w kącie, wyszedł do drugiej izby. Jeden 
z będących naówczas w karczmie tej parobczaków, 
niejaki Woźnik, chcąc niby żartem zastraszyć kole- 
gów swoich, pochwycił za broń i wymierzył do pa- 
robka Freitaga; broń na nieszczęście puściła, a Frei- 
tag padł trupem na miejscu. (Ileż to już razy ostrze- 
gano, aby się nie bawić bronią, a tem więcej na- 
bitą, Tleż to już smutnych skutkiem tego było 
wypadków! A jakoś ostrzeżenia nie nie pomagają). 

Z pod Granicy. Pewien robotnik, dla braku 
przepisanego paszportu, nie mogąc się dostać 
przez komorę na pruską stronę, chciał rzekę 
Przemzę przepłynąć, co jeden ze strażników rosyjs- 
kich spostrzegłszy, podążył za nim, a gdy uchodzący 
na wołanie nie stanął, strzelil za uciekającym. Na 
odgłos wystrzału, przybieglo jeszcze kilku żołnierzy, 
którzy zranionego dostawili na komorę w Modrzejowie. 

Częstochowa.—Kilka tygodni temu, gdy o- 
gromne susze tu panowaly, a od dość długiego już 
czasu, ani kropli deszczu nie mieliśmy, co trwogą 
wielką przerażało mieszkańców —postanowioną zosta- 
ła procesya ze Starej Czętocbowy na Jasną Górę 
z litaniami, pieśniami i modłami do Boga o deszcz. 
Zebrały się więc bractwa ze światłem, z chorągwia- 
mi i obrazami i z mnóztwem pobożnego ludu z krzy- 
żem na przodzie-w kościelć farnym, zkąd z dwoma 
księżmi procesyonalny ten pochód wyruszył ku Ja- 
snej Górze. Że Stara Częstochowa ma w swoich 
murach przeważnie żywioł żydowski—otóż ci zaczęli 
urągać tej procesyi i mówili pomiędzy sobą—alboż 
to ich Bóg sprawi, żeby był deszcz—to nie ich do- 
czekanie. No, ale cóż się stało? Oto, kiedy pro- 
cesya powróciła z Jasnej Góry i lud pobłogosławio- 
ny przez kapłana celebrującego, oddawszy cześć Bo- 
gu, rozszedł się da domu—nie długo potem — i to 
przy najpiękniejszej pogodzie, może w godzinę, niebo 
pokryło się chmurą i spuścił się spokojny, ale rzę- 
sisty deszcz—co ogromnie nietylko zawstydziło—ale 
i przeraziło niedowiarków. 

— Gazeta westfalska „Rein. Westf. Ztg.*, która 
z powodu popierania sprawy robotników naraziła się 
na gniew zarządów górniczych, podaje kilka szcze- 
gółów o pensyach dyrektorów i wyższych  urzędni- 


Tiele-Winkler w | 


ków górniczych. Jeden z tamtejszych dyrektorów, 
niejakiś p. Baare, pobiera przeszło 100 tysięcy mrk. 
rocznej pensyi, a więc dwa razy tyle, co ministrowie 
i jenerałowie komenderujący. „Mogłoby to być 
rzeczą obojętną,* tak pisze owa gazeta, „gdyby ci 
panowie nie mówili, iż nie ma sposobu podwyż- 
szenia płacy robotnikom. Ale zdaje się nam niepo- 
trzebne i niesluszne, aby dyrektor pobierał 2 razy 
tyle, co książę kanclerz Bismark, podczas gdy za- 
robek miesięczny robotnika z Żoną i kilkorgiem 
dzieci zaledwie tyle wyniesie, ile dziesiąta część 
dziennej płacy takiego dyrektora. _ Dyrektorowie 
o 50 do 60 tysięcach pensyi są bsrdzo liczni, A 
który 15 — 20 tysięcy marek rocznie pobiera, na 
tego już nie bardzo nawet patrzą.* 

Z Londynu donoszą znów o tajemniczym zbro- 
dniarzu Jacku Rozpruwaczu, o którym głucho było 
kilka miesięcy aż oto znowu zaznaczył swe istnienie 
ohydnym czynem. Dnia 6-go b. m. w Parku Bat- 
tersee znaleziono za krzakiem zawiniątko ze szcząt- 
kami zwłok ludzkich, które niewątpliwie należą da 
pokaleczonego trupa kobiety, wydobytego przed kilku 
dniami z rzeki Tamizy. W toku poszukiwań policyi w 
celu rozwiązania ohydnej zagadki, zwrócono jej 
uwagę na pewną ważną okoliczność. Oto na trzy 
dni przed wycięgnięciem owym zwłok ludzkich, 
otrzymało bióro policyjne w dzielnicy Whitechapel 
list, który podpisany był słowami: „Jack Rozpru- 
wacz* i zapowiadał, że piszący postanowił „podjąć 
na nowo w tych stronach swe operacye.* Na czele 
listu były słowa „Nie umarł, żyje.* Chwilowo na 
ten list nie zwrócono żadnej uwagi, ale przypomniano 
sobie o nim na wiadomość o znalezieniu zwłok za- 
mordowanej kobiety. Później zaś nadszedł nowy 
list, który brzmi: „Widzę, żeście znaleźli szczątki. 
Czem się to dzieje, że nie możecie mnie ująć? Szu- 
kajcie nowych szczątków.“ [I ten list nosi podpis: 
„Jack Rozpruwacz.* Policya otrzymała wskazówki, 
naprowadzające na domysł, że ofiarą mordu jest 
młoda kobieta nazwiskiem Fischer z Oxfortu, która 
przyjechała do Londynu i starała się tu o służbę. 

Paryż. Dnia 23-go b. m. na pierwszej plat- 
formie (wzniesienia) wieży Eifla wydał dla amery- 


kańskich inżynierów p. Eifel śniadanie, na którem 
było 800 osób. 
(Spotkanie się peciągów) Na pociąg 


osobowy idący z IReiims, wpadł w Jernay pociąg 
pośpieszny kolei wschodniej, skutkiem czego pięć 
wagonów się strzaskało, a siedm ludzi ciężko ranio- 
nych zostało. 

Z Madrytu (stolicy Hiszpanii) donoszą, że na 
wyspie Maniti, jak i na wyspach Filipińskich, wy- 
buchła bardzo gwałtowna cholera. Że zaś wiele 
parowców wyjechało z Manitu już w czasie chole- 
ry—i przybyły do portów europejskich, jak np. do 
Tryestu, Marsylii i do Barcellony—jest więc obawa, 
czy wraz z niemi nie przeniosła się i cholera, co 
mogłoby być w skutkach bardzo smutne. 

Rzym. Ojciec św. zamianował tajnym komisa- 
rzem papiezkim ks. Głnatowskiego, Polaka, dotych- 
czasowego sekretarza i nuncyusza monachijskiego. — 
Jeden z kardynałów rzymskich, listem pasterskim 
wzywa wiernych, do jaknajuroczystszego obchodu 
święta Apostołów śś. Piotra i Pawła, a to dla za 
dosyćuczynienia za bluźnierstwa w dniu odkrycia 
pomnika Brunona (odstępcy). 

— W Rzymie—jak donoszą gazety—zamordo- 
wano pono temi dniami księdza, nazwiskiem Rohlauf, 
który był poddanym bawarskim. 

W Chinach zgorzało ostatniemi dniami całe 
miasto, zwane Lachau;—płomienie objęły i pochło- 
nęły tysiąc dwieście ludzi, —a rodzin pozbawionych 
mienia pozostało dziesięć tysięcy. i 

Szan. Korespondentom z Berlina i z Blumenithalu. 
— Korespondencys ogłoszone będą w przyszłym 
numerze. 


A Rozmaitości. 


* Nawracanie żydów. W Londynie istnie- 
je towarzystwo, którego celem jest nawracanie ży-- 
dów na religię chrześcijańską; popierają je królowie 
pruscy, nadsyłając corocznie ofiary pieniężne. W tych 
dniach towarzystwo otrzymało od cesarza list nastę- 
pujący: „Jak moi dostojni przfdkowie, tak i ja zga- 
dzam się z usiłowaniami towarzystwa około rozsze- 
rzania słowa Bożego pomiędzy synami Izraela i u- 
dzielać będę nadal towarzystwu dotychczasowej o- 
pieki i poparcia. 

* Na wystawę paryzką przybywa dużo osób 
nie umiejących po francuzku. Zarząd wystawy, aby 
ułatwić takim zwiedzajacym porozumienie się z in- 
teresentami, ustanowił tłomaczy, którym nakazano 
nosić tablice na piersiach z napisami, w jakich ję- 
zykach są biegli. Za zasługi pobierać mają tłoma* 
cze po 2,50 franków za godzinę.  , 

* Z Paryża donoszą: Giekawa próba dokona- 
na została przed kilku dniami na wieży Eiffel, Do 
elewatora, podnoszącego publiczność na drugie piętre, 
przytwierdzony został aparat bezpieczeństwa, mający 


na celu zapobiedź tunięciu w głębię elewatora na 
wypadek zerwania się lin metalowych. Na ich miej- 
sce tady w dniu próby założono liny zwyczajne i ob- 
ciążono elewator 4000 klgr. żelaza, następnie pocią- 
gnięto, go, jak zwykle, w górę. Gdy: był jaż na 
wysokości ośmiu metrów, przecięto szybko liny i 
dzięki aparatowi bezpieczeństwa, który natychmiast 
zaczą: działać, elewator powoli spadł na kilka me- 
trów, poczem zamknęły się otaczające elewator szy- 
ny wewnętrzne i zatrzymaly go bez najmniejszego 
wstrząśnienia. Na próbie, która powiodła się wy- 
śmienicie, obecnymi byli oprócz inżynierów wieży, 
członkowie komisyi wystawowej, urzędnicy państwa 
i grono zaprcszonych gości. 


- Jan Kochanowski. 
I 


A kiedy cię pocałuję, 

Trzy dni w gębie cukier czuję. 
W tańcuś jak jedna bogini, 1°) 

A co cię skutniejszą **) emyni, 

Niemasz w tobie nic hardości, 

Co więc rzadko przy gładkości, +”) 
Tymeś ludziom wszystkim miła, 

I mnie wie znieś zniewoliła : 

Przeto cię me głośne stróny 

Będą sławić na wsze strony. 


W tej to Dorocie zakochał się Jan Kochanow- 
ski i opiewał miłość swoję w niejednym wierszu, 
dając lubej swej imię Hanuy. Oświadczał on, że 
jej jednej tylko chce się podobać i zapraszał, aby 
zjechała do jego domu, rozumie się, jako jego mał- 
żonka. Miał on już lat czterdzieści kilka, ale był 
w sile wieku męzkiego i pojąwszy ukochaną swoję, 


Kalendarz. 
N. |30] Wspomnienie ś. P. [3 43/8 24] 5 24| 9 58 
P. | 1] Juliusza M. 3 43/8 24] 6 2110 28 
W. | 2] Nawiedzenie NPM. 13 448 28] 7 3410 53 
Śr. | 3] Heliodora B. 3 4518 23] 8 4411 15 
Cz. | 4] Józef: K. 3 46i8 22] 9 56/11 34 
P. | 5| Filomeny P. | 468 22lli 911 52 
S. | Gł Izaiasza Pror. 3 478 21]12 25| rano 


Zmiany księżyca. 
Ð (Pierwsza kwadra) dnia 6-go o godz. 7 rano,» 
Evang. O zgubionej owcy i groszu. Łuk. 15. 


Jarmarki. 
8. Beneszów (Beneschau) i Leśnica (Leschnitz); 
9. Opole (Oppeln). 


— W redakcyi „Gwiazdy Piekarskiej", rodziee 
mogą nabywać czysto-polskie ELEMENTARZE 
dla dziatek swoich, po 10 fen. jeden, —>raz WA- 
TECHIZMY czysto-polskie, z modlitwami poran- 
nami i wieczornemi starodawnemi pieśniami i lita- 
niami przez Stolicę Apostolską zatwierdzonemi—po 
15 fon. DROGĘ ŚWIĘTĄ, czyli Pielgrzymkę 
do miejsc cudownych; książeczkę zawierającą Mszę 
świętą, ijak się zachować w podróży pątniczej i jak 
na miejscu Świętem odpustowem—z pieśniami, lita- 
niami, ze Stacya ni i Różańcem etc. etc. —cena jej 
30 fen., a oprócz tychże i wiele rozmaitych innych 
książek do nabożeństwa, tak dla dorosłych jaki dla 
młodzieży szkolnej i dorastającej—oraz i dla atar- 
szych osób z bardzo wielkim i wyraźaym drukiem, 
pod tytulem: „CHWAŁA PANU NAD PANY“ 
książka z całorocznem i codziennem nabożeństwem 
po 70 f. w broszurze, a oprawna 3 marki. 


zażywał w dworku swym rodziunego szczęścia. 


Ciąg dalszy.—Zobaczyć Nr. 51. 
Rogala" POP Ne ) O wartości dobrej żony mówi w następującej pieśni: 


Poprzedzająca panna (jedynasta) wyśpiewuje po- 
chwały urodziwej i cenotliwej Doroty Podłodowskiej, 
córki ziemianina, mieszkującego we wsi Przytyku. 
Pochwały te brzmią, jak następuje : 

Skrzypku, by w tej pięknej rocie *) 
Usłyszeć co o Dorocie: 
Weźmi gęśle, *) jakoć miłs, *) 
W zagraj, nie myśląc siła. *) 
Nieprzeplacona Doroto, 
(o między pieniędzmi złoto, 
Co miesiąc między gwiazdami, 
Toś ty jest między dziewkami. *) 
Twoja kosa rozczosana 
Jako brzoza przyodziana : °) 
Twarz jako kwiatki mieszane 
Lólijowe i różane. 
Nos jako sznur upleciony ”) 
Czoło jak marmur gładzony: 
Brwi wyniosie i czarnawe, 
A oczy dwa węgla prawe. *) 
Usta twoje koralowe, 
A zęby szczere perłowe, 
Szyja pełna, okazała, 
Piersi jawne, ręka biała. 
Serce mi zakwitnie prawie 
Przy twej przyjemnej rozprawie „) 


Może kto rękę sławy dostać w boju, 

Może wymową i rządem pokoju, 

Licz jeśli żona męża nie ozdobi, 
Mąż próżno *) robi. 

Kto z gospodarstwa, a kto zaś z wyslugi 

Zbierze pieniądze, i z kupiectwa drugi, 

Jeśli się żona nie przyłoży k' temu, 
Zginąć wszystkiemu. 

Żona uczciwa ozdoba mężowi 

I napewniejsza °) podpora domowi, 

Na niej rząd wszytek, swego męża ona, 
Głowy korona. 

Qna mężowym kłopotom zabiega 

I jego wczssu na wszystkim przestrzega, 

Ona wywabić troskę umić z głowy 
Slodkiemi słowy. 

Ona, dziategzki ojcowi podobne 

Rodzi, skąd rostą *) pociechy osobne; *) 

Ani już spadków upatrują *) krewni, 
Dziedzica pewni. 

Trzykroć szczęśliwy, któremu ty zdarzysz 

Ten związek, Panie; ale zły towarzysz 

Odejmie wszystko, że troski w pól wieka 
Zgryzą czlowieka. 


Kurs pieniędzy urzędowy: 
Ruble rosyjskie 2,09 Mrk. 


Floreny wagi austryackiej 1,71 Mrk. 
Banknoty francuzkie za 100 fr. — 81.25, 


NADESŁA NO.) | 
MIE (Uwaga dla palących!) E 


Kto pragnie palić dobre papierosy i wyborne tureckie 
tytunie, niechaj kupuje wyroby z fabryki „Vulkan“ J. F. J. Ko- 
mendzińskiego w Dreznie, a zapewne się nie oszuka. 

Amaiorzy i znawcy papierosów. 


Sklad buxkinu zfabryk angielskich inie- 
mieckich. —Mielek & Co. Frankfurt n/M. 

Dostarcza po cenach fabrycznych, osobom prywatnym 
wazelkie materye na ubranie, dla pauów i chłopców itd. oł 


10) Jakby jaka bogini, U, Skutniejszą—pożądaną. miłą, 
18) To znaczy—że nie jesteś wcale dumną, co rzadko trafia 
się w tak pięknych, jak ty kobietach. 

1) Prózno—dziś próżno. *) Napewni jsza — dziś najpe- 
wniejsza. 3, Rostą —dziś mówimy rosną. *j Osobne — dziś 
osobliwe, szczególniejsze. 5) Upatrują—to jest wyczekują. 

230 marek za meter aż do najlepszych angielskich nowości. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) Mustra i próby wysyłam franco! 
lag 0 jl i oce. i A nA ZZO "z i RÓ" 4 


ZAB Pod prasą! -@ü| BUDA R | 
3 MIESIĘCZNIK 6 kramarska 


już jest pod prasą} ZESZYT KIE, i wyjdzie za kilka dni, poa Batang 4 Piekasich 

zawiera bardzo zajmujące rzeczy; cena I5 fen. Kto nadeśle| |e5t tanio do sprzedania. Bliż- 

przed 15. lipcem 15 fen. na ręce podpisanego wydawcy, otrzy» |szych wiadomości udzieli 

ma tikowy franko do domu. Najlepiej pieaiądze przysyłać w . 

liście znaczkami pocztowemi. P.źniej zamawiający winni dołą- p- Sternberg, 

czyć oprócz 15. fən. 3-fen. znaczek pocztowy na port». Handel towarów galanteryjnych 
i odpusiowych 


N. Piekary, w czerwcu 1889. w Broki 
Fr. Schwider. Q000000050000500000080 | Ś"iadcną jako zgodny z nauką Kościola 6. katolickiego 
i mogącą zbudować wiernych, przez Konsystorz dyecezyl 


1 é + o 
Wolks-Zeiiun $ Słabość męzką $ pór) kanha z własnoręcznym podpisem i pieczęcią 
E E A AN Najprzewielebniejszego Biskupa wspomnionej dyecezyi. 
© rzekomo nieuleczalnych przy- ž Nabyć można w redakcyi „@wiazdy Piekarskiej“, w Pie- 
Organ für Jedermann aus dem Volke. 


H aa waka da SJE karach, w domu p. J. Opiłki. 
1 De ze3% z u z . : 
Wócheatliche Gratis-Beilage: KlHlustrirtes Sonntag sblatt. š E Cena, na grubym i mocnym papierze i z takąż 
Wie „WolkssZeiiung* erscheint tiglieh zwei imał, 


oparty na 27-letniej praktyce 
okladką > 
Morgens und Abends. BE fenygów 60 ŒE 


Prof. med. Dr. Biseuz, 
lekarz specyulny w chor bach 

Die „Volks-Zeitncg* zeichnet sich darch zuserińssige vnd : płciowych A . 4 
schnelie Berichterstastung über die Vorkomnisse «uf ullen (łe. | g Wiedeń, IX. Porzellangus. Bla. Kto nabędzie razem Książek 40, dostanie Hl-tą 
bieten des Offentlichen Lebeus aus, si* entkalt einen relekialsigcn | Także listownie wraz z za- w dodatku, bezpłatnie. h a Ri 
MHMamdelsthceil mit uusfiirłieheoem Courszettoi, unterrichtet W w lekarstwa. PP. księgarzom nabywającym takową w większej ilo- 
eingehend über Theater, Musik, Hunst und Wissenschaft amże do naby:ia dzieło: ści, odstępujemy odpowiedni rabat. 
und bringt im Feuilleton Womane uud Novellen der hcilebtc- i ś 
siem Autorom, umterhaltende und belehrendce Artikel; Czerniejewski Stanisław, Wydawca. 

Tamże są i do nabycia Obrazki Patronów  polskich,. 

z żywotami i modlitwami — po 4 fen. jeden. (30) 


1) Rota—kółko, zgremadzenie. *) Głęśle — instrument 
muzyczny w rodzaju gitary. 3, Ponieważ ci jest miłą. *) Si- 
ła—wiele. ĉ) Dziewkami—pannami. *%; To znaczy — twój 
warkocz rozczesany jest niby brzoza, okryta galęźmi. ) To 
jest—nos prosty, *) Dwa istotne węgle— węgła jost to licz- 
ba podwójna, w starej polszczyźnie wielce nżywsna. *) To 
jest—serce moje bije radośnie, kiedy ze raną przyjamni: roze 
mawiasz, 


W yszłą świeżo z druku 
w Królestwie Polskiem Książ kę 


pod tytułem: 


„0 CZĘSTEJ KOMUNII“ 


zawierającą : M 
„Dogmat i historyę o częstej Komunii" 


z wysoką aprobatą $. Kongregacyi, oraz przejrzaną i po- 


„Die m#anlichana Schwäche- 
zustände deren Ursacheu und 
ihr reicher Inhalt ontpricht allen Anforderungen, tdi8'su eine grÖsse- Hailung", (14 wydanie). Cana 
re Zeitung gestellt werden kónnen. 1 mk. 5 zluorkachi pocztowych, $ 
Die (ratis-Reilago „„Hllustrirtes Sonntagabiati stallt | 00000060 © 
sich den gróssereu illustrirteu Zeitschriften ebenbiirtig un die Site. = WGZEWEK EE: WEW | AJ 


X Ro ae z Zait? b. p i E 
eni ZY. Romane nad Novellen erlaugea iu uachster Zəit zum Ab Leciwym i mtodym mężczyznom 
„Die Enkel‘ von NE. Elton. — „Justina: von M. E. poleca się usilnie, w nowem, 
Braddon. —,, Wiilenios‘ von Haidheim.—, Die Karten- | Wacznie pomnożonem wydaniu 
sehlägerin‘, vn L. wom Sacher-Masoch. — Meine Se- wyszłe pismo: Radzcy—Dra med. 
leeta'* von A. Sehihel.—,,irriicht'* voo Clara Steinitz.— Müllers. 
pDureh Kalippem vn A, Schunńldt. © Przeszkodach ner- 
Neu eintretenden Abonnenten liefern wir — gegen Ein-|wowego i płciowego 
sendung der Abonnemeuts-Quittuuy — die „Volks-Zeituug* sehon vom systemu. 
band amemtgeltlich. . 3 
jetzt ah unter Krenz jako tegoż radykalne leczenie kn 
uance, Cena włącznie z przesył- 


TE Probe-Nummern enden wir auf Verlangen 


Bestellungen nehmeu alle Postanstallten | ką w kopercie I mrk, w znacz- 


zum Preise von 4 Mk. 50 Pf. pro Qartal Ee da kach pocztowych. 
s W Expeditiem der „E Giks-Zeivumg, | Eduard Bendt, B Nusia 
Ber lin ° Miitzowstranse 106 und Kronenstrasse 46. i iins 


w mm 


. . 
Maryocelskie trople żołądkowe 
znakomicie skułkujace na wszelkle choroby żoiądka. 
Niezrównane na brak apetytu, słabość żołądka, cuchnący 
oddech, wzdęcia, kwaśne adhijanic. kolkę, katar żołądkowy, 
zyagę, tworzenie się piasku moczowego na zhytnią produkcvą `$» 
fiegmy , żółtaczkę, obrzydzenie i przeciw womitom, na z żołąłka -| * 
pochodzący hól głowy i kurcze żołądkowe, obstrukcyą, prze- | + 
ładowanie żołądka potrawami i napojami, na robaki. na eler- 
pienia sledziony, wątroby i hem ora Cena fiakoniku z 
przepisem 80 fen., podwójnego fiakoniku M. 1,40. 
Główną wysełkę uskutecznia aptekarz Karol Brady w 
5" Kromieryżu (Kremasier in Mähren). Maryocelskie krople żolad- 
SZ] kowe nie są tajnym środkiem. Czesći składowe tychże podane 
Behutzmarke. są na przepisie dołączonym do hutelki 


Prawdziwych nabyc można w każdćj prawie aptece. 
Nahye tnkŻe można w apteee w Szarieju. 


Redaktor odp. St. Uzerniejewsw, — Nakład i drus „Uwiazdy Piokurskiej" (Fr. Schwidor i ŚL Uzerurejawski w N, P as iraQh.) 


